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Anita Bujanowska i jej pasje

Anita Bujanowską (Balejko) pracowała w PricewaterhouseCoopers w latach 1997 – 1999. Potem 10 lat była szefem marketingu w Boston Consulting Group. Nagle, kilka miesięcy lat temu postanowiła poświęcić się całkowicie swoim artystycznym pasjom.

Kiedy kilka lat temu - a dokładnie w 2001 roku -tworzyliśmy na naszej stronie internetowej Alumni PwC- profile wybranych Alumni, odwiedziliśmy wówczas jedną z naszych koleżanek Anitę Balejko (dziś Bujanowską) w jej domu. Wywiad z Anitą zaczynał się od słów: „ Kiedy wchodzimy do mieszkania Anity, zaskakuje nas ekstrawagancko urządzone wnętrze z pomysłowymi bibelotami i ścianami pomalowanymi na żywe kolory. Znać artystyczną duszę gospodyni.” Wywiad znajdziecie tutaj (dostęp po zalogowaniu). 

BL -Osiem lat temu rozmawialiśmy o Tobie, o Twojej pracy w BCG, o potrzebie tworzenia. Właśnie wydawałaś drugi tomik poezji i eksperymentowałaś w malarstwie. Poza tym dużo biegałaś w maratonach i namiętnie nurkowałaś. A na jakim etapie jesteś dzisiaj?
AB- Naprawdę minęło już osiem lat? To niewiarygodne… Z drugiej strony tak wiele się zmieniło od tego czasu i jak mało miałam wiary w to, że marzenia się spełniają- a moje się spełniły….Może dlatego, że im bardzo kibicowałam, no i trochę pomogłam J . 

BL: Co zmieniło się w Twoim życiu? 
AB: Z biegania i maratonów pozostały tylko zdjęcia; nurkowanie chwilowo napawa mnie lękiem (jestem co prawda żoną instruktora nurkowania, ale przede wszystkim matką 3.5 letniego Antka, zatem troska i matczyny strach uśpiły we mnie potrzeby ekstremalnych sportów, no może za wyjątkiem jazdy na motorze ;-));. Poza tym udało mi się wydać drugi tomik wierszy - z którego jestem bardzo dumna, ale po jego wydaniu nie napisałam nic więcej. Pisarska posucha J - wiersze piszę wówczas, gdy tęsknie, cierpię, przeżywam rozterki lub samotność. Niestety, a właściwie stety, ostatnimi czasy nie miałam sprzyjających warunków do pisania smutnych wierszy J . Natomiast potrzeba tworzenia, obcowanie ze sztuką zawsze było we mnie tak silne, że kilka miesięcy temu doprowadziło do wielkiej rewolucji w moim życiu. 

BL: rewolucji… ? 
AB: Tak, któregoś pięknego poranka powiedziałam sobie: DOŚĆ! Czułam jak mi się „ulewa” moje dotychczasowe zawodowe niespełnienie i ku oburzeniu wielu - wzięłam rozwód z życiem korporacyjnym, zerwałam ze stereotypami. A wszystko po to, by żyć z pasją –skoncentrować się na sobie, a potem oddać tę swoją lepszą część mojej rodzinie: mężowi i synkowi - i to działa !. Ale życie z pasją w moim przypadku to również rozterki, trudne decyzje i liczne wyrzeczenia. 
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BL: Odeszłaś z dobrej pracy wiedząc, że masz dziecko, wizję niespłaconych kredytów, piętrzących się wydatków, odroczonych inwestycji? 
AB: To była trudna decyzja, ale też bardzo świadoma. To właśnie macierzyństwo dodało mi odwagi do jej podjęcia. Pytana o zawód – dziś w pierwszej kolejności odpowiadam z dumą: „Mama Antka”, ale tak naprawdę to od paru miesięcy wynajmuję pracownię, gdzie maluję- zatapiam się na kilka godzin dziennie w proces tworzenia, oddaję się swojej pasji. Postawiłam wszystko na to, co kocham robić najbardziej i, jak się okazuje, da się z tego żyć, lepiej lub gorzej. Dzięki temu otworzyłam się na ludzi, na propozycje i czuję, jak nigdy dotąd, że świat staje przede mną otworem. ”A sky is a limit”. 

Ale z korporacjami nadal mam bliski kontakt J Moje obrazy wynajmowane są przez firmy i zdobią sale korporacyjne- czyż to nie fantastyczne? Naprawdę to dla mnie prawdziwe wyróżnienie. Wiele obrazów rozjechało się po świecie –z czego również jestem bardzo dumna. Nie są dla mnie najważniejsze recenzje, ale świadomość, że ktoś z pełnym przekonaniem decyduje się na jeden z moich obrazów - po to by dzielić z nim pokój, salon, gabinet, swoje życie -to jest dla mnie najlepszy dowód uznania. 

Aktualnie przygotowuje się do mojego pierwszego samodzielnego wernisażu malarstwa – pracuję nad cyklem nowych obrazów, które zamierzam pokazać już 14 maja w klubie Balsam w Warszawie. Prezentowanych będzie ponad 20 moich prac w tym większość z 2009r. Poniekąd czuję się jakbym zaczęła życie totalnie od nowa – i tę nową „ja” prezentować będę na wernisażu. 

BL: Czy mogę rozumieć, że znalazłaś sposób na życie?
Odp: - Powiedziałabym raczej, że otworzyłam się na życie. A czy malarstwo pozwoli mi żyć? To się okaże. Ale dziś wiem jedno, że nic nie daje mi tyle radości, poczucia wolności oraz energii jak to, że żyję z pasją. I bez względu gdzie i do czego mnie ta pasja doprowadzi, taką postrzega mnie mój syn i mąż. I taką siebie najbardziej lubię. 

